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Abstract: This article examines the emigrant letters of Milada Součková,
focusing on how nature functions as a medium of emotion and memory. Rather than
serving as a neutral backdrop, the natural environment emerges as an affective tissue
in which sensory impressions, nostalgia, and estrangement intertwine. Plants,
seasons, and atmospheric phenomena act as triggers of memory, creating bridges
between past and present. The analysis demonstrates that landscapes not only
preserve autobiographical and cultural memory but also provide a space for negotiat-
ing emigrant identity, exposing tensions between rootedness and displacement,
belonging and alienation.

Abstrakt: Artykuł analizuje emigracyjne listy Milady Součkovej, ukazując, jak
przyroda funkcjonuje w nich jako medium emocji i pamięci. Natura nie jest tu tłem,
lecz tkanką afektywną, w której splatają się zmysłowe doznania, nostalgia i doświad-
czenie obcości. Rośliny, pory roku czy zjawiska atmosferyczne pełnią rolę wyzwa-
laczy pamięci, budując mosty między przeszłością a teraźniejszością. Analiza poka-
zuje, że krajobraz staje się przestrzenią konstruowania tożsamości emigrantki oraz
świadectwem napięć między zakorzenieniem a brakiem zakotwiczenia. 
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Jak wska zu je Ka ren Ba rad, ame ry ka ń ska fi zy czka, ma te ria nie jest
ne u tra l nym no ś ni kiem, na któ ry nakłada się sens do pie ro w akcie in -
ter pre ta cji, lecz po zo sta je kon sty tuty w nym ele men tem pro ce sów re la -
cy j nych. Ba da czka przy j mu je założe nie o im ma nen t nej spra w czo ści
ma te rii, czy li zdo l no ści do kon sty tuo wa nia rela cji po zna w czych i ku l -
tu ro wych. Mate ria nie tyl ko od działuje na pod miot, ale ta k że mo de lu -
je spo so by konce ptua li za cji świa ta, a tym sa mym po śred nio de ter mi -
nu je fo r my je go na rra cyj ne go ar ty kułowa nia. W tej per spe kty wie
przy ro da czy rzeczy nie fun kcjo nują ja ko ne u tra l ne tło dla lu dz kich
opo wie ści, lecz ja ko akty w ni współuczestnicy pro ce sów zna cze nio -
twór czych wa run kujący za rów no idiom języ ka, jak i mo da l no ści na -
rra cji (Ba rad, 2007, s. 151–152). Na rra cje nie są za tem prostą re pre -
zen tacją „ze w nę trz nej” rze czy wi sto ści, lecz wy ra stają z układów ma -
te ria l nych, jed no cze ś nie sta bi li zując i prze kształcając spo so by ich ro -
zu mie nia. Mo ż na w kon se k wen cji po sta wić te zę, że li te ra tu ra i na tu ra
sy tu ują się po tej sa mej stro nie on to ge ne zy: obie wyłaniają się z ana lo -
gi cz nych pro ce sów for mo twó r czych, opa r tych na nie ustan nej trans fo -
r ma cji, ry t mach na ra sta nia i za ni ku oraz eme r gen cji sen su w układach
re la cy j nych, za wsze za le ż nych od lo ka l ne go oto cze nia1. 
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1 Zob. Bennett, 2010; Latour, 2010; Braidotti, 2014. Prace te stanowią kluczowe od- 
nie sie nia dla ujęć re la cy j nych i postan tropo centry cz nych, które akcentują spra w -
czość materii (Bennett), współdziałanie ludzkich i nie -lu dz kich aktorów w sieciach
(Latour) oraz post huma nisty cz ne przekształcenie pojęcia pod mio to wo ści (Braidotti).



W tym kon te k ście szcze gó l nie wy ra zi ste oka zu je się pi śmien ni c -
two epi sto la r ne: list, ja ko ga tu nek ulo t ny, sy tua cy j ny i afe kty w ny,
sprzy ja re je stra cji drob nych do znań zmysłowych spla tających się z re -
fleksją o to ż sa mo ści i przy nale ż no ści. Ce lem ni nie j sze go ar ty kułu jest 
ana li za spo so bów, w ja kie zo sta je za pi sa ne do świa d cze nie przy ro dy
w emi gra cy j nych li stach cze skiej pi sar ki Mi la dy Součkovej, oraz uka -
za nie, jak fun kcjo nu je w nich na tu ra będąca me dium emo cji i pa mię ci. 
Przed mio tem ana li zy są wy bra ne fra g men ty ko re spon den cji Součko-
vej z lat po wo jen nej emi gra cji. Ma te riał ba da w czy sta no wią jej li sty
opra co wa ne przez Zu za nę Říhovą, Kristiána Su dę i Ri charda Štencla
oraz opub li ko wa ne w edy cji kry ty cz nej: Élenty. Do pi sy přátelům
1942–1982 (Pro stor, Pra ha 2018). Ana li zie pod da ję wy bra ne fra g -
men ty tej ko re spon den cji, kon cen trując się na pa r tiach, w któ rych do -
świa d cze nie krajo bra zu i bo dź ce zmysłowe (wzrok, węch, do tyk) ini -
cjują po wro ty pa mię cio we i or ga ni zują spo sób opi su sy tu a cji emi gra -
cy j nej. Le ktu ra tych za pi sów po zwa la uchwy cić, w ja ki spo sób przy -
ro da sta je się u Součkovej tkanką pa mię ci i ni cią łączącą przeszłość
z tera źnie j szo ścią, a za ra zem ma te rią, w któ rej uja w niają się na pię cia
kon sty tuty w ne dla do świa d cze nia emi gra cji. 

Meto dolo gi cz nie przy j mu ję per spe kty wę re la cyjną: list tra ktu ję
nie ty l ko ja ko za pis „o” przy rodzie, lecz ja ko pra kty kę te kstową po -
wstającą w okre ślo nych wa run kach ma te ria l nych i śro do wi sko wych
(mie j s ce, se zo no wość, rytm dnia, stan ciała, do ra ź ność no ś ni ka). Od -
wołanie do re a li z mu spra w cze go Ka ren Ba rad pełni tu fun kcję he u ry -
styczną: po zwa la uchwy cić fakt, iż bo dź ce śro do wi sko we nie są
wyłącz nie te ma tem wy po wie dzi, lecz mogą współor ga ni zo wać spo -
sób pi sa nia i pa mię ta nia (se le kcję szcze gółów, te m po, skład nię, punk-
to wość no ta cji). Ana li zę pro wa dzę ja ko le ktu rę bliską, sku pioną na
mi kro scenach per ce pcji (wzrok, węch, do tyk), fi gu rach krajo bra zu
oraz ich fun kcji pa mię cio wej i afe kty w nej w do świa d cze niu emi gra -
cy j nym pi sar ki.

 Li sty Součkovej, o któ rych bę dzie tu mo wa, nie są wyłącz nie „te -
ksta mi o świe cie” (ame ry ka ń skim i pra skim), lecz formą wy po wie dzi, 
w któ rej na tu ra nie po zo sta je bie r nym przed mio tem opi su, ale współ-

działa re la cy j nie, urucha miając i or ga ni zując pra cę pa mię ci. To właś -
nie przy ro da sta je się w nich me dium pa mię ci. Zna mien ne przy tym
jest, że w po rów ny wa niu i opi sy wa niu wra żeń z ży cia w Ame ry ce
oraz prze de migra cy j nej eg zy sten cji w Pra dze, Součková nie ze sta wia
ob ra zów miast ani nie kon cen truje się głów nie na dro bia z go wych de -
skrypcjach i po rów na niach ame ry ka ń skiej i cze skiej co dzien no ści
(choć i ta kie cza sem się zda rzają), ale kie ru je uwa gę ku do świa d cze -
niom wy ni kającym z kon tem p la cji ame ry ka ń skiej przy ro dy. W opi -
sach i po rów na niach krajo bra zów, pór ro ku czy zja wisk atmos fe ry cz -
nych uru cha mia się pa mięć indy widu a l na po zwa lająca au to rce
uchwycić spe cy fi kę do świa d cze nia emi gra cyj ne go i na dać mu ade k -
watną fo r mę wy ra zu. W ten spo sób cze ska pi sar ka od wra ca pe wien
czę sty typ pi sa r stwa emi gra cyj ne go, w któ rym do mi nują ko m pa ra cje
miast czy ar chi te ktu ry: za miast te go to przy ro da sta je się tu pod sta wo -
wym pun ktem od nie sie nia i ar te fa ktem pa mię ci, akcen tując re la cję
z mie j s cem, zarów no utra co nym, jak i tym, w któ rym przyszło żyć
twó r czy ni. W tym sen sie na tu ra pełni fun kcję re zer wu a ru po rów nań,
przez któ ry kon stru u je się do świa d cze nie ob co ści i pa mięć „do mu”.

Przed przystąpie niem do ana li zy li stów wa r to za ry so wać bio gra fię
Mi la dy Součkovej oraz omó wić pod sta wo we ce chy jej twó r czo ści,
aby osa dzić da l sze roz wa ża nia w sto so w nym kon te k ście histo ryczno -
litera c kim.

Milada Součková: kontekst bio gra fi cz ny i li te ra cki

Mi la da Součková (1899–1983) była czeską pi sarką i po etką, któ ra,
ja ko au to rka emi gra cy j na, przez długi czas po zo sta wała w Cze chach
za po mnia na i prze mi l cza na. Zade biu to wała sto sun ko wo pó ź no, w 1934 
ro ku, prozą eks pe ry men talną První písmena. Ko le j ne utwo ry, m.in.
Amor a psyché (1937), dy lo gia Od kaz i Zakladatelé (1940), Bel can to
(1944) oraz Hla va umělce (1944), ugrun to wały sta tus jej pi sa r stwa ja -
ko trud ne go, wy so ce inte le ktua lne go i po zo stające go na ubo czu głów -
ne go nu r tu li te ra tu ry cze skiej.

Po II wo j nie świa to wej Součková zo stała attaché ku l tu ralną w No -
wym Jor ku (1946), a w 1948 ro ku, wo bec zmian po li ty cz nych związa -
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nych z doj ściem do wład zy ko mu ni stów, zde cy do wała się po zo stać na
stałe w Sta nach Zjed no czo nych. Pra co wała tam ja ko wykłado w czy ni
li te ra tur słowia ń skich na re no mo wa nych ucze l niach, m.in. Ha r var -
dzie, w Chi ca go i Ber ke ley. Emi gra cja oz na czała jed nak dla pi sar ki li -
te ra c kie „wy ma za nie” w oj czy ź nie: jej na zwi sko zni k nęło z obie gu,
a wcze ś nie j sze utwo ry były do stę p ne właści wie je dy nie w anty kwa -
ria tach. W okre sie emi gra cy j nym opu b li ko wała za le d wie je den tom
pro zy: Neznámý člověk (1962), na pi sa ny jeszcze w la tach czter dzie s -
tych, przed wy ja z dem z kra ju. Od lat pię ć dzie siątych two rzyła prze de
wszy stkim po ezję oraz ese je i te ksty teo re ty cz ne o li te ra tu rze, m.in.
do tyczące cze skie go ba ro ku, oraz dra ma ty. W la tach sie dem dzie -
siątych i na początku osiem dzie siątych po wró ciła do pro zy: tom Krát- 
ká povídka zawiera utwo ry, w któ rych au to rka kon ty nu u je re fle ksję
nad pa mię cią i na rra cja mi memo ria l ny mi, roz wi jając za ra zem obe c ny
wcze ś niej w jej te kstach na mysł nad przeszłością, re la cja mi cza su
i prze strze ni oraz prze ni ka niem się mi kro- i ma kro hi sto rii na tle prze -
mian po li ty cz nych, społecz nych i ku l tu ro wych. U schyłku ży cia wy -
dała je sz cze zbiór po ezji Vlastní živo to pis Josefíny Rykrové (1981),
któ re go część za ty tułowa na Sešity Josefíny Rykrové za wie ra kró t kie
te ksty auto bio grafi cz ne.

Twó r czość Součkovej za czę to w Cze chach po no w nie od kry wać
do pie ro po 1989 ro ku. Jak za uwa ża pra ski bo he mi sta Jan Ma to no ha,
po ety ka jej te kstów two rzy spe cy ficzną od mia nę awan gar dy. Chara -
ktery sty cz ne są dla niej gry pa mię ci ba lan sujące mię dzy au to bio gra fią 
a fikcją, re fle ksje nad cza sem, no sta l gią i prze j ściem od pa mię ci jed -
no stko wej ku zbio ro wej (Ma to no ha, 2009, s. 176). Z ko lei Vladimír
Papoušek, lo kując twó r czość Součkovej w ob rę bie sztu ki awan gar do -
wej, wska zu je na jej stałe do mi nan ty fo r ma l ne i dys kur sy w ne: frag -
menta ry cz ność, ko la żo wość oraz łącze nie li te ra tu ry z in ny mi porząd-
ka mi wy po wie dzi, w szcze gó l no ści z dysku r sem na uko wym i filo zo -
fi cz nym (Papoušek, 2007, s. 121–123). 

Choć Mi la da Součková ko ja rzo na jest prze de wszy stkim z działal -
no ścią li te racką, jej ho ry zont zain te re so wań obe j mo wał rów nież przy -
rodoz na w stwo, w szcze gó l no ści bio lo gię ro ślin. W 1923 ro ku ob ro -

niła na Uni wer sy te cie Ka ro la w Pra dze roz pra wę do ktorską O dušev-
ním životě ro st lin (pra ca nie za cho wa na). Wkró t ce po tem wy je chała na 
sty pen dium na uko we do Szwa j ca rii, w tra kcie któ re go pra co wała
w la bo ra to rium za j mującym się fi zjo lo gią ro ślin. Re zu l ta tem ba dań
z te go okre su było stu dium po świę co ne pro ce som uko rze nia nia się li -
ści odłączo nych od ro śli ny ma cie rzy stej. Pra ca ta wpi sy wała się
w ów czesną dys ku sję nad ko re la cja mi or ga nów, a więc nad zale ż no -
ścia mi, w ra mach któ rych roz wój jed ne go ele men tu ro śli ny wpływa
na me tabolizm i mo r fo lo gię in ne go2. 

Z per spe kty wy lite ratu rozna w czej wcze s ne doświa d cze nia na uko -
we Součkovej, któ rych nie kon ty nu o wała już po po wro cie ze Szwa j -
ca rii, oka zują się szcze gó l nie no ś ne inter preta cy j nie. Uja w niają bo -
wiem wra ż li wość na ma te ria l ność oraz we wnętrzną or gani za cję ma te -
rii oży wio nej, co w pó ź nie j szym pi sa r stwie zna j dzie swo je este ty cz ne
i po zna w cze echo. Ana li zując tkan ki ro ślin ne i ich dy na mi cz ne po -
wiąza nia, Součková posługi wała się ję zy kiem bio logii, za ra zem jed -
nak wy pra co wując per spe kty wę my śle nia o fo r mie ja ko o układ zie re -
la cy j nym, a o te k ście ja ko „or ga ni z mie” opa r tym na za le ż no ściach,
na pię ciach i wza je mnym od działywaniu hete roge ni cz nych ele men -
tów.

W świe t le per spe kty wy rela cy j nej, jaką re pre zen tu je myśl Ka ren
Ba rad, isto t ne po zo sta je to, że punkt wyj ścia re fle ksji Součkovej nad
li te ra turą i hi sto rią mógł być za ko rze nio ny w pra kty ce ba da w czej,
w uwa ż nym przygląda niu się ma te rii oraz pro ce som jej trans fo r ma cji.
Do świa d cze nie bio lo gi cz ne mo ż na za tem od czy ty wać ja ko og ni wo
łączące ma te ria l ność przy ro dy z mate ria l no ścią te kstu: bada nie „ko re -
la cji or ga nów” mo ż na ze sta wić z jej póź nie j szy mi po szu kiwa nia mi
kore la cji narracy j nych i po ety c kich, miejsc, w któ rych ró ż ne ro dza je
pa mię ci prze ni kają się, a ele men ty au to bio gra fii spla tają z fikcją.
W tej op ty ce tkan ki ro ślin ne i tkan ki te kstu uja w niają po kre wie ń stwo
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2 Jestem wdzięczna Kristiánovi Sudzie za liczne in fo r ma cje dotyczące życia
i pracy badawczej Milady Součkovej. Jako edytor jej tekstów i popu la ry za tor twó r -
czo ści odegrał on kluczową rolę w przy wra ca niu pamięci o tej autorce w Czechach.



nie na po zio mie me ta fo ry, lecz na po zio mie pro cesu al no ści: pod le gają 
dy na mi kom wzro stu, róż ni co wa nia, prze mie sz czeń i po wiązań kon -
sty tu ujących się re la cy j nie w nie ustan nym splo cie ele men tów i ich
wza je mnych od działywań.

Ko re spon den cja emi gra cy j na

Ko re spon den cja Mi la dy Součkovej, za cho wa na w zna cz nej mie -
rze w roz pro szo nych fra g men tach, sta no wi isto t ne świa de c two za -
rów no jej pra ktyk pi sa r skich, jak i do świa d cze nia emi gra cji. Za sad -
niczą cechą te go zbio ru jest nie pełność: li sty nie tworzą za mknię te go
ko r pu su, po nie waż Součková nie ar chi wi zo wała włas nych ko pii,
a prze ka zy prze trwały wyłącz nie dzię ki ad re sa tom. W re zu l ta cie ma -
te riały tra fiły do obie gu ba da w cze go w roz pro sze niu, nie rza d ko przy -
pa d ko wo. Choć naj wcze śnie j sze li sty po wstały je sz cze przed 1945 ro -
kiem, za sad ni cza część ko re spon den cji wiąże się z okre sem po wo jen -
nym i emi gra cy j nym, kie dy au to rka, w ob li czu sy tu a cji po li ty cz nej,
pod jęła in ten sywną wy mia nę listowną os cy lującą mię dzy pro śba mi
o wspa r cie, pod trzy my wa niem wię zi a auto refle ksy j nym ko men ta -
rzem do włas ne go położe nia. Ad re sa ta mi by li przed sta wi cie le śro do -
wisk ar ty sty cz nych, na uko wych, w tym li te ra ci, ba da cze i pro fe so ro -
wie uni wer sy tec cy w USA3. 

 Li sty, o któ rych tu mo wa, po wsta wały czę sto w po śpie chu, na do -
ra ź nych no ś ni kach (np. pa pie rze pa ko wym), bez pó ź nie j szych ko rekt
i dbałości o wer sję fi nalną (Su da, 2018, s. 13–14). Ta do ra ź ność nie
jest wyłącz nie oko li cz no ścią edy torską: współtwo rzy rytm i „im pu l -
so wy” cha ra kter wy po wie dzi, uka zując list ja ko efekt sy tua cy j nej in -
tra -a kcji ciała (czy li wza je m nego kon sty tuo wa nia re la cji, a nie pro -
stego od działywa nia przy czy na–sku tek, por. Ba rad, 2007), na rzę dzia
pi sa nia i śro do wi ska. 

Kom po zy cja li stów łączy oso bi sty za pis z re fleksją te o re tyczną,
jest próbą uchwy ce nia włas nej sy tu a cji egzy sten cja l nej z jed no cze s -
nym fo r mułowa niem sądów o li te ra tu rze, ku l tu rze i po li ty ce. Ko re -
spon den cja ta pełni za tem fun kcję za rów no świa de c twa bio gra ficz ne -
go, jak i ar chi wum my śli kry ty cz nej. Znaczną jej część od na le zio no
po śmie r ci au to rki w ar chi wach pry wa t nych i insty tucjo na l nych, a jej
edy cja uja w niła za rów no indy widu a l ny wy miar lo su Součkovej, jak
i ro lę re la cji inte le ktua l nych pod trzy my wa nych na emi gra cji.

Li sty Součkovej ce chu je dwu to ro wość: z jed nej stro ny po zo stają
me dium kon ta ktu pry wa t ne go, z dru giej – fun kcjo nują ja ko na rzę dzie
au to re fle ksji i meta ko men ta rza do włas nej pra kty ki pi sa r skiej. Jak za -
uwa ża Kristián Su da, edy tor ko re spon den cji i od kry w ca wie lu rę ko pi -
sów au to rki, po wra cają w nich uwa gi ana li ty cz ne o li te ra tu rze, pró by
bi lan su do ro b ku oraz po le mi ki z kry tyką, co wska zu je na kon sek wen t -
ne tra kto wa nie li stu ja ko rów no ległej prze strze ni pra cy inte le ktua l nej.

Nie komp le t ność i przy pa d ko wy tryb za cho wa nia li stów wzma c -
niają ich pod wó j ny sta tus: in tym ne go za pi su oraz cen ne go źródła
histo ryczno litera ckie go (Su da, 2018, s. 9–18).

Ameryka – pierwsze wrażenia

Epi sto lo gra fia Součkovej sta no wi uni ka l ny za pis kon fron ta cji
pod mio tu emi gra cyj ne go z prze strze nią, któ ra od początku ja wi się ja -
ko „raj od kry w cy” i za ra zem lo cus alie na cji. Ame ry ka zo sta je wpro -
wa dzo na do dys ku r su ja ko kon tra punkt wo bec sta re go kon ty nen tu,
a jed no cze ś nie, para do ksa l nie, ja ko prze strzeń bli ź nia czo po do b na
w swym wy mia rze co dzien no ści. Już pie r wsze re la cje uja w niają
ambi wa len t ne na pię cie mię dzy do świa d cze niem eg zo ty cz nej przy go -
dy a świa do mo ścią włas nej mar gina li za cji.

W li ście do Jindřicha Cha lupe c kie go z 1947 ro ku Součková fo r -
mułuje jed no z naj bar dziej sym ptoma ty cz nych ujęć: 

Amerika je veliká země a je to zde stejné jako všude na světě, při tom však ráj pro
Columba, který je v duši každého člověka (Součková, 2018, s. 39). 
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3 W listach Součková często przywołuje śro do wi sko polskiej emigracji li te ra c -
kiej w USA, a wzmianki te mają zarówno wymiar doku men tacy j ny, jak i re fle ksy j -
ny, ukazując ją jako uważną obse r wa tor kę życia kul tura l ne go emigracji środko -
woeuro pe j skiej.



Fi gu ra „ra ju Ko lu m ba” uru cha mia se man ty kę od kry wa nia, eks plo -
ra cji i no wo ści, a więc do świa d czeń kon sty tuty w nych dla na rra cji
o Ame ry ce ja ko prze strze ni otwa r tej i wciąż nie do ko ń ca poznanej.
Dy na mi ka pie r wszych ob se r wa cji opie ra się przy tym na uwypu kla niu
ele men tów ba na l nych, któ re w per spe kty wie emi gran tki ule gają prze -
kształce niu w spe ktakl co dzien no ści: 

Je to do bro družství jet subwayí, vidět každou chvíli kousek At lan ti ku, poznávat
lidi, kteří nic, ale na pro sto nic neví o tom, co tvoří Váš starý svět […] (Součková,
2018, s. 39). 

Owa subie kty w na op ty ka prze kształca tu do świa d cze nie me tro po -
lii (na po zio mie prakty ki komu nika cy j nej dość ru ty no we) w fe no men
ini cja cy j ny, w któ rym to, co zwy cza j ne, zo sta je na znaczo ne aurą przy -
go dy i od kry wa nia. 

Zna mien na oka zu je się fa s cy na cja przy rodą i rdzenną ku l turą, któ -
re w per spe kty wie au to rki sta no wią eg zo ty cz ne no vum wo bec eu ro -
pejskie go ima gi na rium. Ame ry ka zo sta je tym sa mym zde fi nio wa na
ja ko te ry to rium „in ne go”: po ciągające, a za ra zem do ma gające się
oswo je nia. Rów no cze ś nie jed nak pi sar ka dys tan su je się wo bec per -
spe kty wy eg zo ty zującej, akcen tując po trze bę po szu ki wa nia te go, co
wspó l ne i uni wer sa l ne, za miast te go, co od mien ne: 

Tady každý, Češi i Američané, dělají, jako by tu bylo něco jiného než na celém
ostatním světě. To je přece samozřejmé. To zajímavé je najít společného jme no va te le, 
najít spo ji to sti, a ne exotické rozdíly. A najít je právě v charakteristických podobách
(Součková, 2018, s. 31).

Součková kon fron tu je z tra dycją eu ro pejską ta k że ame ry ka ń skie
in sty tu cje ku l tu ry oraz zgro ma dzo ne w nich ko le kcje. Ana li zując mu -
zea i eks po na ty, kon sta tu je: 

Kdyby to ovšem člověk měl v Praze. Bylo by to dobré, ale na Ameriku je to málo,
ale je to přirozené, že nemá to, co Evropa, a je to dobře, nic jí to nechybí […]”
(Součková, 2018, s. 56). 

Ame ry ka zo sta je tu zde fi nio wa na ja ko prze strzeń auto no mi cz na,
nie wy pro wa dzająca swej legi ty mi za cji z imi to wa nia „wie l kiej tra dy -
cji” eu ro pe j skiej. Rów no cze ś nie jed nak, w od nie sie niu do sztuk pla -

sty cz nych, poja wia się oce na de pre cjo nująca („Malířství je slabé ve
srovnání s velkými evropskými sbírkami […]”; Součková, 2018,
s. 56). To na pię cie mię dzy afi r macją a kry tyką mo ż na in ter pre to wać
ja ko sym ptom do świa d cze nia emi gra cyj ne go, w któ rym ka te go rie ob -
ce go i swo j skie go krzy żują się, wy twa rzając spe cy fi cz nie hy bry -
dyczną per spe kty wę oglądu. 

Szcze gó l ne mie j s ce w ko re spon den cji Součkovej za j mu je re fle k -
sja nad ame ry ka ń skim dys ku r sem lite ratu rozna w czym. W li ście do
Cha lupe c kie go pi sar ka no tu je: 

Studuji tady všechno, co je napsáno o románu […]. Věci, které tu jsou napsány
o románu, mají úroveň, kterou v Evropě dnes vůbec ne na j de te, pokud se týče
vzdělanosti a samostatného myšlení (Součková, 2018, s. 53). 

W tym uję ciu Ame ry ka zo sta je war to ścio wa na ja ko lo cus inno wa -
cy j nej my śli kry ty cz nej, pod czas gdy Eu ro pa ja wi się ja ko przestrzeń
inte le ktua l nie zu bo żo na. 

Nie spo sób po minąć rów nież re je stru do świa d czeń ne ga ty w nych,
w któ rych wy ra ź nie uja w nia się sy tu a cja emi gran tki: 

Kromě toho stálého přemýšlení a dívání se kolem jsem tu velmi nespokojená, jak
osobně, tak úředně […] (Součková, 2018, s. 31), 

pi sze w 1946 ro ku, a rok pó ź niej no tu je: 

Je mi moc smutno, když myslím na své postavení (Součková, 2018, s. 49). 

Te la pi da r ne sfo r mułowa nia ar ty kułują po czu cie alie na cji i od rzu -
ce nia, chara ktery sty cz ne dla pie r wszej fa zy po by tu w Sta nach Zjed -
no czo nych. Wów czas no wa rze czy wi stość ja wi się ja ko cha o ty cz ny
Ba bi lon (por. Součková, 2018, s. 30), jed nak w ko le j nych li stach ton
ten ule ga prze su nię ciu ku wię kszej akce p ta cji: „Ame ri ka je čím dál
tím víc zajímavá” (Součková, 2018, s. 37). 

W au to re fle ksjach do tyczących pie r wszych lat po by tu w Sta nach
Zjed no czo nych po ja wia się ta k że wątek ję zy ka an gie l skie go i cze skie -
go. „Kdy bych uměla psát tak an gli c ky ja ko česky, tak bych tu udělala
kariéru” (Součková, 2018, s. 58), stwier dza pi sar ka. Do świa d cza ona
ba rie ry ję zy ko wej, któ ra, mi mo bar dzo do brej zna jo mo ści an gie l skie -
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go (a ta k że fran cu skie go i nie mie c kie go), unie mo ż li wia jej pełne uru -
cho mie nie wcze śnie j sze go spo so bu/sty lu pi sa nia. Teks ty pi sa ne po
an gie l sku, two rzo ne nie ja ko z po zy cji mar gi na l nej, ja wią się jej ja ko
po zba wio ne kul tu ro we go za ko rze nie nia. Ana lo gi cz na lo gi ka uja w nia
się w re fle ksjach nad prze strze nią: Ame ry ka nie zo sta je przed sta wio -
na ja ko ob szar os wo jo ny, lecz ja ko zbiór nie -miejsc po zba wio nych
gę sto ści zna cze nio wej i nie ofe rujących za ko rze nie nia. Emb lema ty cz -
nym przykładem jest do strze żo ny przez nią brak an gie l skie go od po -
wied ni ka cze skie go idio mu jít do přírody. Ów szcze gół ję zy ko wy
odsłania głęboką ró ż ni cę ku l tu rową: brak na rzę dzia ję zy ko we go do
wy ra że nia związku człowie ka z prze strze nią, z na turą, ja ko formą do -
świa d cze nia du cho we go. Jít do přírody, oz na czające po pro stu wy pra -
wę na łono na tu ry, do la su, par ku, w gó ry, wy ra ża nie ty le kon kre t ny
cel, ile po trze bę kon ta ktu z na turą i du cho we go re se tu, sta je się nie -
przetłuma cza l nym zna kiem in ne go ko du kul tu ro we go, któ ry dla
Součkovej po zo sta je isto t nym pun ktem od nie sienia i jed no cze ś nie fi -
gurą utra co ne go świa ta.

Za ry so wa ne po wy żej ob se r wa cje otwie rają per spe kty wę ana li zy,
w któ rej ka te go ria przy ro dy zy sku je zna cze nie klu czo we. To właś nie
w de skry pcjach na tu ry naj pełniej ar ty kułuje się am bi wa len cja do -
świa d cze nia emi gra cyj ne go Součkovej: z jed nej stro ny tę sk no ta za
utra co nym świa tem i je go sym boli cz ny mi koda mi, z dru giej zaś pró ba 
ne go cjo wa nia no wej to ż sa mo ści w ob cej przestrze ni. Le ktu ra ko re -
spon den cji po zwa la uchwy cić, w ja ki spo sób pra kty ka epi sto la r na au -
to rki sta je się na rzę dziem rein ter pre ta cji włas ne go lo su, a za ra zem
wni ka w „tkan ki” co dzien no ści, uja w niając ich kru chość, nie ciągłość
i ma te ria l ny wy miar do świa d cze nia.

„Příroda všech velkých duchů kojná”. Do świa d cze nie przy ro dy
w emi gra cy j nych listach Milady Součkovej

Jak stwier dza Ale ksan dra Ube r to wska, „[l]isty – w prze ciw ie ń -
stwie do długich epi c kich opo wie ści - zna mio nują ulo t ność, uty li ta -
ryzm, sytu a cy j ność, afe kty w ność (list jest jej »śla dem«, od ci skiem).
List two rzy więc do da t kową płasz czy z nę dla mno że nia się zna ków,

pro li fe ra cji pi s ma, pod da ne go im pu l som afe ktu” (Ube r to wska, 2020,
s. 164). Ów „śla do wy” cha ra kter epi sto lo gra fii otwie ra prze strzeń za -
pi su do świa d cze nia zmysłowe go nie pod porządko wa ne go epi c kie mu
porządko wa niu: po ja wia się ono ja ko no ta cja chwi li, frag men tary cz ne 
świa de c two kon ta ktu ciała z rze czy wi sto ścią. W li stach Mi la dy Souč-
kovej dy na mi ka ta ujawnia się szcze gó l nie wy ra zi ście – przy ro da nie
fun kcjo nu je ja ko kon strukt este ty cz ny za mknię ty w de skry pcji pe j za -
żu, lecz ja ko układ re la cji mię dzy ciałem a śro do wi skiem, w któ rym
uja w niają się na pię cia, ogra ni cze nia i ró ż ne mo ż li wo ści działania.
W tym kon te k ście uży te cz na oka zu je się kate go ria afor dan cji, ro zu -
mia nej, zgodnie z uję ciem Ja me sa Gi b so na, ja ko po ten cjał śro do wi ska 
od działujący na pod miot i je go ciało, wy mu szający okre ślo ne re a kcje
(np. szu ka nie cie nia w upa le, prze cho dze nie po za ma rz nię tej rze ce),
a za ra zem otwie rający prze strzeń do świa d cze nia sen so ry cz nego i afek-
ty w ne go4. 

Cie le s ność do świa d cze nia przy ro dy w li stach Součkovej or ga ni zu -
je się prze de wszy stkim wo kół trzech zmysłów: wzro ku, wę chu i do -
ty ku. Wzrok od po wia da za re je stra cję krajo bra zu i wyławia nie de ta li -
ko lo ru ja rzę biny, kwia tów za wi l ca czy białych ba ro ko wych szczy tów
ko ścioła – te fun kcjo nują ja ko zna ki pa mię ci. Nie jest to jed nak
„zwykłe” ogląda nie: widze nie zo sta je na sy co ne afe ktem5 i na ty ch -
mia stowo ścią, stając się za ra zem aktem przy po mi na nia i emo cjo nal -
ne go zawłaszcze nia ob ra zu. Do tyk, od czu wa nie cie le s ne, uru cha mia
się na to miast w konfron ta cji z po godą i kli ma tem – w upa le, wi l go ci,
po cie, chłod zie, a ta k że w do świa d cze niu prze cho dze nia przez za mar-
z niętą rze kę (por. Součková, 2018, s. 141, 220, 249, 285). To właś nie
do zna nia do ty ko we i te r mi cz ne na dają de skry pcjom in ten syw no ści,
za ko twi czając je w cie le piszącej. Wzrok bu du je wi zu a l ne ni ci pa mię -
ci, do tyk zaś uja w nia nie usu walną obe cność ciała w prze strze ni i je go
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wra ż li wość na afor dan cje śro do wi ska; wspó l nie tworzą pod sta wową
tkan kę krajobra zu przy woływa ne go w li stach, krajo bra zu prze żywa-
ne go, a nie je dy nie ogląda ne go. 

Na rów ni z do ty kiem i wzro kiem istotną ro lę w li stach od gry wa
węch, je den z naj sil nie j szych no ś ni ków pa mię ci, ini cjujący „po wro ty
afe kty w ne” do mi nio nych prze strze ni i cza sów. W epi sto lo gra fii
Součkovej za pach fun kcjo nu je ja ko do świa d cze nie nagłe i in ten sy w -
ne, otwie rające do stęp do pa mię ci zmysłowej. Pi sar ka no tu je: 

Měli jsme letos výjimečně krásné jaro, skoro jako bývalo v Československu.
Dnes jako by začalo léto, ko m bi na ce vedra a vlhkosti. Kdo to nezná, neví, co je USA
(Součková, 2018, s. 72). 

Choć fra g ment nie na zy wa kon kre t ne go za pa chu, su ge stia „ko m -
bi na cji upału i wi l go ci” uru cha mia wie lo zmysłową ma try cę do znań
so ma ty cz nych, w któ rej węch, ja ko zmysł współuczestniczący w per -
ce pcji kli ma tu, od gry wa istotną ro lę. Dzię ki tej wie lo zmysłowo ści na -
tu ra zo sta je uję ta ja ko czyn nik uru cha miający re a kcje ciała, a za ra zem 
otwie rający prze strzeń pa mię ci.

Zmysły wzro ku i wę chu w li stach Součkovej fun kcjo nują ja ko me -
cha ni z my pa mię ci topo gra fi cz nej, przy wołując kon kre t ne mie j s ca
i krajo bra zy. Au to rka za uwa ża: 

Dnes ráno bylo jako v Bechyni, a když jsem otevřela okno, zavonělo z borovičky
pod mým oknem (včera pršelo) (Součková, 2018, s. 91). 

Im puls wzro ko wy („było jak w Be chy ni”) spla ta się tu z nagłym
bo dź cem wę cho wym („za pa ch niało od so s ny”), wy twa rzając afe -
ktywną sieć powro tu do okre ślo nej to po gra fii – cze skie go mia ste czka
Bechyně, związa ne go z bio gra fią pi sar ki. Na tu ra uja w nia swoją spra -
w czość w mo men cie nie ocze kiwa ne go afe kty w ne go „wta r g nię cia”:
za pach po de szczu, in ten sy w ny i ulo t ny, wciąga pod miot w do świa d -
cze nie przeszłości, któ re oka zu je się nie ty le przy wołane, ile prze ży te
na no wo. Po dobną fun kcję w in nym li ście pełni wzrok. Au to rka pi sze:

Zvlášť v létě myslím často na domov. Mám právě v pokoji jeřabiny […] a vidím
to zvlnění bechyňského kraje ci r cu lus Be chy ne na is – nad údolím Lužnice, ke
Kristlím, samotu, statek, bílý barokní štít s věncem nebo kytkou jeřabin [...]. Kde jsem 

víc doma? tam, nebo u Golden Gate? V poezii? Táhlo mě to dál, na Západ, ale vrátila
jsem se na Východ [...] (Součková, 2018, s. 110). 

Tu taj wi dok ja rzę bin w po ko ju nie ty l ko wy wołuje ob raz ro dzin ne -
go krajo bra zu, lecz ta k że akty wu je cały łań cuch da l szych aso cja cji pa -
mię cio wych: fa li sty te ren, do li nę rze ki, uczu cie osa mo t nie nia, no sta l -
gię, go spo da r stwo i ele men ty archi tekto ni cz ne mia ste czka. Wzrok
uru cha mia więc pro ces wspo mi na nia i kon stru o wa nia mi kro -świa ta
emi gran tki, w któ rym ele ment na tu ry obe c ny w no wym mie j s cu sta je
się po mo stem do da w nej, utra co nej to po gra fii. W tym sen sie bod ziec
(obe cność ja rzę bin) nie od syła do przeszłości, lecz współwy twa rza ją
w akcie pi sa nia: pa mięć uja w nia się ja ko zda rze nie re la cy j ne, fo r mo -
wa ne przez zmysły, ję zyk i de tal ma te ria l ny. 

Krajo braz w li stach Součkovej nie fun kcjo nu je w izo la cji: po zo -
sta je kon sek wen t nie sple cio ny z afe kta mi, któ re działają jak „ni ci” pa -
mię ci, wiążąc wspo mnie nia z kon kre t ny mi mie j s ca mi i ob ra za mi na -
tu ry. Au to rka eks po nu je tę za le ż ność w li ście z Ca pe Cod: 

Byla jsem totiž čtrnáct dní ve We llfle e tu na Cape Codu […]. Byl tam oceán, tako-
vý, jaký jsem ještě neviděla, a napsala jsem o tom taky báseň (Součková, 2018, s. 47). 

Za chwyt nad oce a nem, dotąd nie zna nym i nie wi dzia nym, uru cha -
mia re a kcję twórczą, a nagła emo cja zo sta je utrwa lo na w fo r mie wie r -
sza. W po do b ny spo sób działa przy wołany wcze ś niej mo tyw ja rzę bin: 
ich wi dok sta je się im pu l sem no sta l gii, uru cha mia wzru sze nie i tę sk -
no tę. Krajo braz ro dzin ny, prze cho wy wa ny w pa mię ci, fun kcjo nu je
tym sa mym ja ko prze strzeń emo cjo nal ne go za ko rze nie nia – mie j s ce
men ta l ne go po wro tu, któ re za ra zem amo r ty zu je do świa d cze nie ob -
cości.

Je sień opi sa na w ko le j nym li ście uja w nia od mien ny re jestr afek-
tyw ny: 

Tady už je úplný podzim, krásný, to je tady nejhezčí roční doba. Ostatní jsou
hrůzné. V Ka li fo r nii je celý rok krásný, nejvíc jaro. Co bych za to dala, kdybych
mohla do lesa; nebo do těch suchých luk [...] (Součková, 2018, s. 118). 

Wy po wiedź ta roz pię ta jest mię dzy za chwy tem („pię k na je sień”)
a smu t kiem i tę sk notą: choć ame ry ka ń ska przy ro da zo sta je oce nio na
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ja ko szcze gó l nie atra kcy j na w da nym ro cz nym cy klu, pa mięć na ty ch -
miast prze su wa punkt od nie sie nia ku cze skie mu krajo bra zo wi, któ ry
po zo sta je nie do stę p ny. Afekt no sta l gii spla ta się tu z do świa d cze niem
utra co nej mo ż li wo ści, prze chodząc we fru stra cję wy ni kającą z nie -
mo ż no ści po wro tu do zna nych pra ktyk prze strzen nych. Z ko lei w li -
ście o „łaź niach pa ro wych”, gdy pi sar ka, pod wpływem po go dy, do -
świa d cza uciążli we go gorąca i wi l go ci, uru cha mia się stra te gia afe -
kty w nej ko m pen sa cji: wspo mnie nie cze skie go le t nie go krajo bra zu
przy no si uko je nie i „we wnę trz ne” ochłod ze nie:

Teď tu máme už dva týdny parní lázně, ze mě teče, jako když jsem hrála o mis-
trovství Bechyně a přifařených obcí. Myslím na tu lahodu české letní krajiny, tím se
ochla zu ju duševně, duchovně, jak to vys lo vo va li mánesáci (Součková, 2018, s. 141). 

Pa mięć krajo bra zu oj czy z ny pełni tu fun kcję re gu la cyjną – rów no -
wa ży ne ga ty w ne do zna nia tera źnie j szo ści, ofe rując prze strzeń du cho -
wej przy je mno ści. Po do b nie wi dok kwia tów, pry mu lek i za wi l ców,
uru cha mia afekt czułości oraz sub telną no sta l gię, kie rując pi sar kę ku
ob ra zom utra co nej co dzien no ści, a za ra zem na dając ob ce mu oto cze -
niu rys swo j sko ści.

Od wołanie do te o rii pa mię ci Ale i dy As s mann po zwa la do pre cy zo -
wać, że pa mięć nie jest je dy nie ne u tra l nym prze cho wy wa niem ob ra -
zów, ale pro ce sem osa dzo nym w emo cjo na l nych ra mach współde cy -
dujących o jej si le i trwałości. W li stach Součkovej krajo braz uru cha -
mia afe kty, a te z ko lei porządkują wspo mi na nie: emo cje wiążą kon -
kre t ne ob ra zy na tu ry z to po gra fia mi „domu” i wzma c niają ich zdo l -
ność do po no w ne go ua kty w nia nia się (zob. As s mann, 2013). 

Roz wa ża nia nad zmysłowym i afe kty w nym wy mia rem do świa d -
cze nia przy ro dy pro wadzą do py ta nia o usy tu o wa nie pod mio tu wo bec
krajo bra zu. W li stach Součkovej usy tu o wa nie to nie jest jed no li te: raz
pod miot sy tu u je się „wewnątrz” na tu ry, do świa d czając jej so ma ty cz -
nie, zmysłowo, in nym ra zem zaś po zo sta je „na zewnątrz”, w re żi mie
ob se r wa cji i dys tan su. Prze cho dze nie od im me r sji do oglądu, od „tu
i te raz” do „tam i da w niej”6, kon sty tu u je spe cy ficzną pod mio to wość

emi gran tki za wie szoną mię dzy cie le s nym do zna niem ob ce go mie j s ca
a no sta l giczną rekon strukcją pe j za żu oj czy ste go. Obie per spe kty wy
mogą się przy tym nakładać: au to rka po zosta je „w śro d ku” do świa d -
cze nia – od czu wa upał i chłód, re je stru je za pa chy, pod le ga afor dan -
cjom śro do wi ska, a za ra zem uru cha mia tem po ra l ne od da le nie, kie -
rując „we wnę trz ne spo j rze nie” ku cze skie mu krajo bra zo wi. W ten
spo sób, aby zdy stan so wać się wo bec ame ryka ń skie go pe j za żu i je go
bieżącej uciążli wo ści, wy ob ra że niowo wcho dzi w prze strzeń utra co -
nej i wspo mi na nej oj czy z ny. Na pię cie to kon de nsu je do świa d cze nie
emi gra cji: ciało po zo sta je „tu”, pod czas gdy pa mięć i myśl sy tu ują się
„tam”.

Wa r to pod kre ślić, że pa mięć auto bio grafi cz na, którą list ja ko ga tu -
nek uja w nia w spo sób szcze gó l nie wy ra zi sty, prze ja wia się w try bie
wy ra ź nie prze strzen nym. Ele men ty przy ro dy fun kcjo nują tu ja ko em -
b le ma ty tem pora l no ści: zna ki upływu, świa d ko wie hi sto rii, a za razem 
fi gu ry prze mija l no ści or ga ni zujące do stęp do przeszłości i le gi ty mi -
zujące jej re kon stru kcję. Jak pi sze Ale ksan dra Grze m ska: 

Narracja toż sa mo ścio wa bu do wa na jest dzięki powrotom do przeszłości zapo -
śred ni czo nym przez tekst; re kon stru k cja pamięci podlega więc meta fo ry za cji –
»ciułanie siebie« odnosi się do wy tę żo nej pracy, zbie ra nia, gro ma dze nia roz pro szo -
nych wspo mnień, na to miast »to po gra fia my śle nia« – do wy kre śla nia mapy pa mię cio -
wej, układającej i porządkującej przeszłość (Grzemska, 2015, s. 210). 

W per spe kty wie li stów Součkovej przy ro da sta je się za tem nie ty l -
ko mo da l no ścią do świa d cze nia soma ty cz ne go, lecz ta k że na rzę dziem
porządko wa nia na rra cji bio gra fi cz nej, swo istą mapą pa mię ci, na któ -
rej lo ka li zują się i or ga ni zują po wro ty do „tam” – utra co ne go. 

Za pa mię ta ne ele men ty na tu ry uja w niają bli skość Součkovej z przy-
rodą oraz wy czu le nie na jej ró ż ne aspe kty i de ta le, a opi sy krajo bra -
zów ame ry ka ń skich i cze skich odsłaniają sze roką wy ob ra ź nię to po -
gra ficzną au to rki. Pi sar ka nie uj mu je pe j za żu ja ko całości, lecz wy do -
by wa z nie go szcze góły pełniące fun kcję zna ków pa mię ci – se mio fo -
rów7 umo ż li wiających afe kty w ne za ko rze nie nie we wspo mnie niach.
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6  Więcej o podziale na prze strzeń „swoją” i „obcą” w: Wyskiel, 1985, s. 7–51. 7 Pojęcie se mio fo rów rozumiem zgodnie z teorią Krzy szto fa Pomiana (2006a, 2006b).



Dzię ki tym ope ra cjom przy ro da w li stach Součkovej two rzy gęstą sieć 
sen sów, spla tając do świa d cze nie emi gra cji, pa mięć i fo r mo wa nie się
pod mio to wo ści. 

Kate go ry za cja przy ro dy w li stach Součkovej uja w nia się nie ty l ko
ja ko spo sób porządko wa nia świa ta, lecz ta k że ja ko me cha nizm za ko -
rze nie nia (bądź je go bra ku) w no wym mie j s cu. Roz po zna wa ne ga tun -
ki ro ślin, fun kcjo nujące ja ko zna ki pa mię ci, umo ż li wiają wy two rze -
nie w ob cej prze strze ni utra co ne go mi kro świa ta oj czy z ny. Po dobną
am bi wa len cję niosą w so bie po ry ro ku: z jed nej stro ny ich powtarza l -
ny rytm koi, z dru giej uświa da mia nie przy stawa l ność pra ktyk co -
dzien no ści właści wych do świa d cze niu cze skie mu. Součková no tu je: 

Máme teda senzační zimu, už toho mám dost, i když vím, že to nemůže dlouho
trvat. Řeka je zamrzlá, přešla jsem ji jako nic, jako kdysi Vltavu, jako starý Podskalák. 
To je moje! (Součková, 2018, s. 285). 

Za ma rz nię ta rze ka sta je się po mo stem mię dzy przeszłością a tera -
źnie j szo ścią i za ra zem fun da men tem chwi lo we go za ko rze nie nia: ob -
ce mie j s ce mo że zo stać roz po zna ne ja ko „swo je”. Na tu ra fun kcjo nu je
więc w tej ko re spon den cji rów nież jako na rzę dzie orien ta cji toż sa mo -
ścio wej, bu du je prze j ścia mię dzy da w nym i obe cnym świa tem, czy -
niąc ob cy krajo braz prze strze nią po ten cja l nie os wa jalną.

W kon te k ście li stów Součkovej szcze gó l nie przy da t na oka zu je się
ka te go ria map men ta l nych8 ro zu mia nych ja ko jed no stko wy za pis wy -
ob ra żeń prze strzen nych wy ra stających z oso bi s tych do świa d czeń
i wspo mnień. W huma ni sty cz nych opi sach prze strze ni po ję cie to
służy uchwy ce niu to po gra fii su bie kty w nej, w któ rej mie j s ca re a l ne
spla tają się z wyob ra żo ny mi i pa mię cio wy mi, a klu czo we stają się nie
ty le „pun kty” w prze strze ni, ile re la cje łączące je w świa do mo ści pod -
mio tu. Jak za uwa ża Do ris Bach mann - Me dick, ich rolą jest wizu a li za -
cja jed no czes no ści róż nych re la cji prze strzen nych – od da nie w fo r mie 

topo gra fi cz nej te go, co w pa mię ci nakłada się na sie bie i fun kcjo nu je
rów no le gle (Bach mann - Me dick, 2012, s. 280–320). W przy pa d ku
Součkovej na ta kie ma py składają się ele men ty ta kie jak: ja rzę bi ny
w po ko ju, za pach so s ny po de szczu, wi dok rze ki czy wspo mnie nie łąk 
Po labí. 

W li stach Součkovej wspo mnia na ka te go ria map men ta l nych po -
zwa la ponad to po twier dzić to, że przy ro da i kontakt z nią działa ja ko
wy zwa lacz pa mię ci (trig ger me mo ry) ini cjujący przy woływa nie da w -
nych do świa d czeń i afektów. Ro lę ta kich trig ge rów pełnią rów nież
wa run ki atmo sfe ry cz ne, za pa chy oraz ro śli ny. Pa mięć uru cha mia się
tu na za sa dzie prze su nię cia: do świa d cze nie zmysłowe „tu i te raz”
akty wi zu je ob raz „tam i da w niej”. W tym ma te ria le uja w niają się za -
ra zem ró ż ne re je stry pa mię ci: sensu alno- ciele s ny, gdy bodziec sen so -
ry cz ny na ty ch miast ini cju je wspo mnie nie, oraz ku l tu ro wy, w któ rym
szcze gó l ne zna cze nie zy sku je ję zyk.

Pod su mo wa nie

Ce lem ar ty kułu było zre kon struo wa nie, na ma te ria le epi stolo grafi -
cz nym Mi la dy Součkovej, spo so bów, w ja kie na tu ra sta je się me dium
zmysłowym, afe kty w nym i pa mię cio wym oraz współkształtu je pro -
ces kon sty tuo wa nia się do świa d cze nia emi gra cyj ne go. Ana li za wy ka -
zała, że ob ra zy przy ro dy pełnią ro lę ar te fa któw emo cjo na l nych: wiążą 
afe kty z kon kre t ny mi mie j s ca mi i przed mio ta mi, sta bi li zując pa mięć
świa ta utra co ne go. Součková nie przed sta wia przy ro dy ja ko neu tra l -
ne go pe j za żu, lecz ja ko dy na miczną tkan kę do świa d czeń, w któ rej im -
pu l sy zmysłowe spla tają się z prze ży cia mi oso bi sty mi i kul tu ro wy mi.
W re zu l ta cie na tu ra sta je się me dium trans fe ru: prze no si pod miot
z prze strze ni no wej oj czy z ny ku krajo bra zom ży cia prze demi gracy -
jne go, uru cha miając me cha ni z my pa mię ci topo gra fi cz nej, cie le s nej,
auto bio grafi cz nej, indy widu a l nej i ku l tu ro wej.

W tym uję ciu epi sto lo gra fia Součkovej uja w nia, że pa mięć mate -
ria li zu je się w re la cji z oto cze niem: w za pa chach, ry t mach se zo no -
wych, ob se r wa cji ro ślin oraz wa run kach atmo sfe ry cz nych. Przy ro da
ro zu mia na w ten spo sób bu du je mo sty mię dzy przeszłością a tera źnie -
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8 Pojęcie map men ta l nych pojawiło się po raz pierwszy w psy cho lo gii po-
znawczej Edwarda Tolmana (1948, w tekście Mapy poznawcze szczurów i ludzi),
a następnie zostało roz wi nię te i za sto so wa ne w badaniach nad prze strze nią miejską
przez Kevina Lyncha w kla sy cz nej już książce The Image of the City (1960).  



j szo ścią, a za ra zem odsłania kru chość emi gra cyj ne go za ko rze nie nia.
Re la cja mię dzy to ż sa mo ścią a krajo bra zem no wej oj czy z ny roz gry wa
się tu w pe w nym na pię ciu: Součková po tra fi chwi lo wo „zawłasz czyć” 
obcą prze strzeń, na dając jej włas ne sen sy, lecz rów nie czę sto do świa -
d cza bra ku i alie na cji. Sa mo tność i tę sk no ta zo stają wpi sa ne w idiom
opi su na tu ry, któ ra ja wi się raz ja ko źródło uko je nia, in nym ra zem zaś
ja ko świa de c two nie mo ż no ści po wro tu.

Przy ję ta per spe kty wa po zwa la do strzec, że li sty te przed sta wiają
re la cję człowie ka i śro do wi ska nie w try bie czy sto de skry pty w nym,
lecz egzy sten cja l nym: przy ro da sta je się pa r t ne rem dia lo gu, uru cha -
miając re a kcje ciała i ini cjując po wro ty pa mię cio we. Mo ż na mó wić
o swo i stej „eko lo gii pa mię ci”, w któ rej na tu ra współucze st ni czy
w kon stru o wa niu to ż sa mo ści, jed no cze ś nie uja w niając ogra ni cze nia
wpi sa ne w do świa d cze nie emi gra cji. Epi sto lo gra fia Součkovej tym
sa mym po ka zu je, że krajo braz da je się czy tać ja ko tkan ka pa mię cio wa 
– nie ustan nie zszy wa na zmysłami, afe kta mi i ję zy kiem, a do świa d -
cze nie przy ro dy po zo sta je za ra zem do świa d cze niem ob co ści: to właś -
nie ni ci pa mię ci, spla tające przeszłość z tera źnie j szo ścią, stają się
pod sta wo wym two rzy wem pod mio to wo ści emi gran tki. 

W tym mie j s cu po wra ca in tu i cja re a li z mu spra w cze go Ba rad przy -
wołana we wstę pie. Kra jo braz w li stach Součkovej nie jest je dy nie
obie ktem re pre zen ta cji, lecz współucze st ni kiem po wsta wa nia sen su.
Przy ro da działa tu jako wa ru nek i ope ra tor pa mię ci – ini cju je wspom-
nie nie, porządku je afekt, a mie j s ca mi mo de lu je samą skład nię i tok
wy po wie dzi epi sto la r nej (no ta cy j ność, frag menta ry cz ność, „pun kto -
wość” bo dź ców). Dzię ki te mu do świa d cze nie emi gra cy j ne uja w nia
się nie ty l ko w te ma ty ce li stów, lecz ta k że w ich mate rial no- z my-
słowej, re la cy j nej fo r mie.
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